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O zadaniach naszych radnych 
i posłów wobec społeczeństwa. 


Polski poseł Adam Napieralski z Księ- 
atwa Poznańskiego, umieścił zeszłego mie- 
siąca w Pracy znakomite uwagi o obowiąz- 
kach posłów w stosunku do społeczeństwa. 
W zakończeniu swoich uwag powiada poseł 
Napieralski, że takie some zadania i cbowiązki 
wobec społeczeństwa mają wybieralni człon- 
kowie do Rad gminnych i wszelkich komi- 
tetów, to znaczy, że nie może być zadaniem 
posłów — a więc i radnych — narzucać intere- 
souanym swoje myśli i wpływy, natomiast po- 
wir ni oni wszystkie te usiłowania społeczeństwa 
popierać, uzupełniać i pogłębiać za pomocą 
śrcdków, jakie im daje mandat poselski do 
parlamentu lub mandat radziecki do Rady 
gminnej. 

Popularnie przedstawia tę rzecz poseł 
Napieralski na przykładzie w następujący 
sposób : „W najbliższym czasie parlament 
zajmować się będżie między innemi projek- 
tem ustawy zabezpieczającej pretensye rze- 
mieślników przy budowlach. Skoro taki pro- 
jekt rozesłany będzie posłom — moim obo- 
wią kiem będzie napisać o nim komunikat 
i rozesłać do wszystkich gazet, aby nim 
zainteresować całe społeczeństwo. Drugim 
moim obowiązkiem będzie zebrać potrzebny 
materyał od interesowanych — a więc ku temu 
celowi odbędę naradę z pracodawcami i 
przedsiębiorcami, omówię z nimi gruntownie 
paragrafy ustawy, wywiem się o ich życze- 
niach, przedyskutuję wszystko, słowem do- 
wiem się, jak powinna być ułożona wstawa, jeżeli 
ma zadowolić naszych interesowanych. 

„Dalszym moim obowiązkiem będzie 
zdać o zebranym materyale sprawę w Kóle, 
i domagać się od Koła jednomyślnego po- 
parcia życzeń naszych interesowanych. Lecz 
na tem nie koniec! Z owego współdziałania 


mer ze społeczeństwem wy łonić się mogą 
nowe myśli, nowe organizacye społeczne i 
reforma istniejących urządzeń. 

Tak sobie wyobrażam intenzywniejszą 
pracę pozytywną posłów -- a pewnie każdy 
się ze mną zgodzi, że ten sposób traktowa- 
nia rzeczy nie przekracza granie mandatu 
i nie tylko nikomu z działających w kraju 
w drogę wchodzić nie może — lecz owszem 
pomagać będzie wszystkim“ 

Zapatrywania tego dzielnego posła po- 
winny być przykładem zarówno dla naszych 
posłów jak i radnych w Galicyi, ażeby we wszyst- 
kich sprawach, jakie im kiedykolwiek za- 
łatwiać przyjdzie, odbyli naradę z intereso- 
wanymi, dowiedzieli się o ich życzeniach, 
jeśli pragną, aby owoc ich pracy zadowolił 
społeczeństwo 

Niestety, u nas inaczej! W Galicyi ka- 
żdy poseł, a jeszcze bardziej radny myśli, 
że z chwilą uzyskania mandatu, otrzymał 
równocześnie  nieomylność we wszystkich 
sprawach oraz nieograniczoną wolność w dzia- 
łaniu. 

Stosunki takie ustaną z pewnością — 
skoro tylko społeczeństwo nasze przypomi- 
nać będzie aż do skutku swoim wybrańcom 
działalność i uwagi posła Adama Napieralskiego. 


ka Só 


Stara baśń — bez dogmatu. 
(Głos z miasta N. Sącza). 

Senzacyjna wiadom>śó o zawartej „Uwii* poru- 
szyła bodaj na chwilę nasze umysły. Politycy za: 
ściankowi ro.trząsają ten fakt badawczo, jego do- 
niosłość oraz wartość dla naszego miasta i kraju. Ja 
jednak nie wierzę zarówno fetyszom partyi w stolicy, 
jakoteż ich rycerzykom na prowineyi, więc pytam: 
Co znaczy ten flirt obustronny?... 

Oto zbliża się okres walk o mandaty do Rady 
gminnej miasta Nowego Sącza i wybór posła do 
Sejmu krajowego.... Wynikiem tego zdarzenia flirt 
z postępową demokracyą, kokiętowanie z nibyto 
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zasymilowaną warstwą żydów „Jankielów*... o ude- 
rzenie młotem w p. Barbackiego i zadanie mu osta- 
tniego pohnięcia. Leoz za co?... Za przeszkadzanie 
w ukonstytuowaniu się Zarządu izrael. gminy wy- 
znaniowej — za przystąpienie jego do prawicy na- 
rodowej. 

To dwa główne, zasadnicze motywy, spotęgo- 
wane szeregiem krzywd, wyrządzonych miastu przez 
perfidyjną politykę, przez zaniedbywanie swoich obo- 
wiązków, mieszanie się do spraw cudzych. 

Bez dogmatu.... 

Dla ogólnego dobra nie ma zwłoki, a przynaj- 
mniej być nie powinna. Dopóki jednak p. Barbacki 
znajdował się w łonie jedynie zbawiającego kościoła 
marodowo=demokratycznego, wyrozumiałość partyi na- 
kazywała zachowywać konwenanse wobec burmistrza. 
Partya cierpiała moralnie; no, ale cierpiała i ludność 
miasta. 

Stara baśń.... 

Śmieró tym, którzy nie w naszych szeregach, 
zagłada temu, kto przeciw nam, apokaliptyczna be- 
stya, kto badawozo spojrzy w oczy fetyszom partyi, 
a adherenci wtorują. I tu znajdujemy klucz do ro- 
związania zagadki. „Dzień* poraz pierwszy spróbował 
przemycić prawdę, poraz pierwszy odczuł dopiero te- 
raz, że w Nowym Mączu drożyzna, nieporządek na 
każdym kroku; słowem pierwszy raz zaczął prać 
brudy... Dlaczego?... Wybory... a potem wrócimy 
do dawnego wywozasu. 


Tasama baśń — bez dogmatu.... Dlaczegóż nie 
mamy łączyć się z największymi wrogami n. p. ma- 
sonami, gdy tego wymaga narodowy interes; cel 


„Trzech Władziów*... et Co. 


(Ludzie — czy szakale 9) 


Obrazek z natury na tle rządów galicyjskich kacyków. 
(Dokoń rzenie). 

I trudno inaczej wymagać!... Łoś, ów Łoś, 
którego pasierb Oktawiusz Orłowski był na utrzy- 
maniu międzynarodowej awanturnicy Morpurgn i to 
wraz ze siostrzeńcem Marszałka krajowego Badenie- 
go — "Tomaszem Herodyskim i krewnymi Eks. Na- 
miestnika, Oskarem Potockim i Radziwiłem... Więc 
ten Łoś a i ten Badeni i ten Potocki mieliby się 
gniewać na starostę za zbrodnicze aresztowanie no- 
taryusza, jeśli zamykali oczy na zbrodnicze czyny 
swoich najbliższych ? 

Potocki miałby się gniewać, ten Potocki, któ- 
ry się wcale nie gorszy, że krewny jego Dominik 
Potocki kupił dobra Rytro w powiecie sądeckim 
od Niemca Dra Liebiga (który będąc sam Niemcem 
nie choiał sprzedać Niemcom), aby prusakowi Dr. 
Linartowi włeścicielowi kopalni węgla, sprzedać dzie- 
sięó tysięcy morgów najp'ękniejszege lasn; ten na- 
miestnik Potocki, którego krewna Marya. (córka 
Konstantego Potockiego) zamężna za Adamem Za- 
moyskim publiczne zgorszenie wywołała, uciekając 
podczas jazdy koleją do... stangreta; ten Potocki, 
którego krewni Roman i Józef Potocoy przegrali 
trzy miliony koron do hrabiego Szemerego — nie 
po to jest namiestnikiem, aby na takie zważał dro- 
bnostki, A — gdy mowa o Romanie Potockim, to 
pytam się was, jak mogą nawet gniewać się na- 
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uświęca środki. Dlaczego nie mielibyśmy wyrwać 
żydów z uńpienia i powołać ich do pracy, gdy tego 
wymaga interes partyjny, względnie interes ogólno- 
narodowy, bo naród... to myl!... Czyż nie popła- 
tnym jest fiirt z Podolakami, kokieterya z szwarc» 
gelberami, wysławianie ioù wobeo demokratów in= 
nych odcieni jako wrogów. Taktyka „bez dogmatu“ 
wymaga tego.... 

Teraz kilka słów o postępowej demokracyi, W pro 
gramie swoim wysunęła analogiczne punkta zasadni- 
cze; brak jej jednak syntezy ogólnej, idei ogólnie 
polskiej, i ten błąd zasadniczy, mści się na niej o- 
becnie. Powołana do życia podczas ostatnich wybo- 
rów do Rady państwa skupiła pod swoim sztandarem 
demokratów także zaasymilowanych, bez względu na 
ioh przeszłość i odrębność kulturalną. Nie wystąpiła 
też wrogo przeciw kierunkom syonistycznym, tej 
bolączee narodowej, uznając jako partya prawdziwie 
demokratyczna odrębność kultury niezasymilowanych 
żywiołów i powody nie przejęcia się kulturą. Mimo 
to, głównie z braku silniejszej agitacyi, nie skupiła 
ich pod swym sztandarem. Natomiast użyła ich na- 
rodowo-damokracya i użyła eyonistów jako środek do 
celu prowadzący. 

Stara baśń — bez dogmatu... Dzisiaj organ na- 
rodowej- demokracyi „Dzień“ wykazuje konieczność 
zwalczania syonistów ze względów zasadniczych, i 
znów jak zawsze, uderza w bęben patryotyczny. 

Partya demokratyczna, pouczona ostatniem gło- 
sowaniem przy wyborach do Rady państwa, kiedy 
olbrzymia ilość wyborców, niezadowolonych z go 
spodarki w mieście, stanęła pod sztandarem sooyali- 


miestnik i marszałek na nadużycia np. starosty przez 
aresztowanie notaryusza, albo za nadużycia jakich 
się burmistrz Babracz w Kapcanowie dopuszcza, 
kiedy w Łańcucie na przykład zastrzegł sobie bur- 
mistrz Jan Cetnarski, że popełni tylko wtenczas nad- 
użycie i dozwoli odebrać w podstępny sposób prze- 
pyszny park miastu, jeśli otrzyma przy sposobności 
jubileuszu cesarskiego (1898) złoty krzyż zasługi 
z koroną, a oprócz tego co roku tytułem „kolendy* 
cztery sągi drzewa od Romana Potockiego i dadzą 
mu także wekturanturę soli krajowej, nie tylko 
w Łańcucie ale i w Źołyni. 

W tej podstępnej grze brały udział i władze 
autonomiczne i rządowe. Gmina straciła park, który 
zabrał Roman Potocki, ale burmistrz uzyskał wek- 
turanturę soli krajowej nie tylko w Łańcucie ale i 
w Żułyni, dostaje roczme o6ztery sągi drzewa na 
„kolendę* od Potockiego otrzymawszy już poprzed- 
nio od Wysokiego Rządu złoty krzyż zasługi z ko- 
roną... 

Dawniej wisiał łotr na krzyżu, dzisiaj krzyż 
na łotrze ! 

I starosta przy tej sposobności dostał order i 
rządca dóbr Romana Potockiego (brat ministra Ma- 
dejskiego) dostał order — a wy chcecie, ażeby wia- 
dze karały starostów i burmistrzów za nadużycia ! 
Za nadużycia należą im się... krzyże lub dają im 
wekturantury soli krajowej i t. d. 

W Galioyi przecie cenią zawsze takie zasługi; 
potrzeba tylko umieó' lawirować między Soyllą a 
Charybdą, umieć na. dwóch stołkach siedzieć, a prze- 
dewszystkiem nosió. torby za możnymi. „Trzej. Wła- 
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stycznym, powinna wymiarkować z kim należało jej 
zawrzeć sojusz. Reforma wyborcza dla miast już 
i tak należy do najbliższej przyszłości, a zasadą jej 
będzie, przypuszczenie do współudziału w rządach, 
warstw najuboższych i najszerszych, słowem oparcie 
się na zasadzie demokratycznej. 

Postępowi demokraci, żydzi i wszelkie stron- 
nictwa, mie stojące na usługach sfer rządzących, po- 
winny były wytworzyć alians, podać sobie ręce i 
zwróció całą swoją pracę dla złamania pasożytniczej 
kliki w mieście, dla odsunięcia od rządów w gminie 
ludzi, mających w zamiarze stworzenia sobie synekur, 
sa których pomocą można prowadzić politykę dla 
prywaty, tego raka, toczącego ciało zbiorowe. 

Konsekwentną unią byłby alians między wszy- 
stkiemi stronnictwami o charakterze narodowym, dla 
których podstawa patryotyzmu nie stanowi szowini- 
styczny nacyonalizm, odziedziczony przez same tylko 
instynkta plemienne i wyrobiony polityką „Bea do- 
gmatu* — ale patryotyzm wytworzony poczuciem 
przynależności szozepowej lub splotem interesów 
oraz duszą, karmioną i doskonaloną naszą historyą, 
słowami naszych wieszczów .... i sprawiedliwością 


społeczną. 


Pierwszy wiec 
właścicieli realności w Nowym Sączu. 
(Dokończenie.) 
Do punktu 4-go t.j. o kanalizacyi referował ob. 
Gutowski Józef, który wytknął bezmyślne małpowanie 
miast bogatych przez Zarządy naszych miast wogóle 


dzicwie* mogą wam za wzór posłużyć. 

Ocenili też zasługi „w górze“ „Trzech Wla- 
dziów*, jak należy: Pierwszy Władzio — starosta, 
któregośmy Smięcińskim nazwali, pomimo tylu skarg 
i zażaleń do władz administracyjnych i sądowych, 
wyszedł obronną ręką ze wszystkiego, urzęduje jak 
urzędował, broi, jeśli nie sam, to przez swego za- 
stępoę, jak broil; a gdy mu wypadnie, to pastwi się 
nad niewinnymi, a gdy potrzeba, to przymruża oczy 
na sprawki osławionych Babraczy, Fórblów, Brud. 
niaków itd, Popierał nawet takich drabów syonistów 
— ale... skutkiem tego przeprowadził wybór do 
Rady państwa kandydata, którego mu nakazano 
„w górze“. Cierpliwości !... przyjdzie jeszcze „kres- 
ka na Matyska“, Jeśli sam się nie wzniesie, to go 
Inni wzniosą w górę, bodaj o kilka metrów nad ziemię. 

Drugi Władzio — burmistrz, któregośmy nazwali 
Babraczem, drży teraz ze strachu z powodu zbliża- 
jących się wyborów do Rady gminnej. Wydał i to 
w dodatku kosztem miastą „sprawozdanie* ze swo- 
jej sześcioletniej urzędowej działalności. Ile słów — 
tyle kłamstw — tyle fałszu, tyle blag: i absurdów 
w tej broszurze. „Sprawozdaniem* tem dowiódł, że 
rzeczywiście goni już tylko ostatkami rozumu, bo o 
uczciwości i honorze nie ma tu co mówić, skompro- 
mitował siebie i — miasto ze wszystkiem. 

Chcąc się ratować, był podczas posiedzeń „Ziwiąz- 
ku Towarzystw zarobkowych i gospodarozych* we 
Lwowie w dniu 25 i 26 października 1907 u mare 
azalka Badeniego, który przyrzekł mu wysłać do 
Kapoanowa adjunka rachunkowego Aleksandra Baro- 
na Lewartowskiego, celem zlustrowania ksiąg kaso- 
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zaś Nowego Sącza w szczególe,albowiem takie wygody 
dla kilkunastu bogatych jednostek, narażają większą 
połowę obywateli na ruinę i przyczyniają się do sza= 
lonego podrożenia ezynszów, co wszystko grosi miastu 
upadkiem. W ciągu 3-ch lat wydało miasto na wypra- 
cewanie projektów inwestycyjnych (które trzeba bydzie 
wrzucić do pieca) zwyż 160 tysięcy — skutkiem czego 
brak pieniędzy w kasie na potrzeby najkonieczniejsze. 
Napiętnował dalej lekkomyślne wyrzucenie 12.000 K. 
na nowe plany kanalizacyjne, skoro plany inż. Maślanki 
można było poprawić tanim kosztem, albo też bez ża- 
dnego wydatku. Zażądał do zbadania nowych planów 
ankiety znawców, ponieważ krążą pogłoski, ze wedle 
nowego projektu dra Pordesa pójdą w kilku ulicach 
kanały 8 do 10 metrów głęboko, co w ciasnych ulicach 
grozi zrujnowaniem starych kamienic. Referent wspo- 
mniał, że cała budowa kanałów projektowaną jest za 
pożyczkę w kwocie 650 tysięcy, co w rzeczywistości 
przedstawia dla każdego właściciela domu, bez względu 
czy on mieszka pod Naściszową lub pod Zawadą bar- 
dzo wielkie i nowe obciążenie w sumie 40%, dodatków 
do podatków przez lat pięćdziesiąt z tym przyczynkiem, 
że kanały te mieć będzie tylko śródmieście. Referent 
apeluje ua tej podstawie do zgromadzonych, aby roz- 
strzyguęli pytanie, czy 15 tysięcy drobnego i najuboż« 
szego mieszczaństwa przyjmie na siebie ten ciężar? 
W dalszym ciągu oświadoza, że na razie kanały wedle 
projektu budownictwa miejskiego są tutaj zupełnie zbę- 
dne, i że gdyby tylko w Sączu ściśle przestrzegano 
porządku, to mielibyśmy powietrze zdrowsze — aniżeli 
w miastach 2 kanałami, albowiem sprzyja nam sama 
natura! W tym celu domagał się usunięcia nieczystości 


wych i rachunków dla zamydlenia oczu interesowa- 
nym, że rzekomo prowadzi się wszystko w porządku 
i niema żadnych nadużyć. Ale ani fałszowanie ra- 
chunków przez Lewartowskiego, ani protekoya mar- 
szałka krajowego, ani poparcie starosty, ani prze- 
forsowanie nawet rozmaitymi kruczkami rządowego 
do Rady państwa kandydata, nie już tu nie pomo- 
gą. Władzio Babracz skończy swój pełen chwały i 
poświęceń dla dobra miasta żywot, ale wie na krae- 
śle burmistrzowskiem, a i także mie na krześle dyrek- 
torskiem w kasie zaliczkowej !! Martwió się jednak nie 
potrzebuje, bo jak mu ludzie prorokują, skończy 
wyżej jak się spodziewa, a w każdym razie obok 
swego sękretarza Brudniaka i to także o kilka me- 
trów ponad ziemią. Bądź co bądź, że obydwaj nie 
utoną, to więcej jak pewne. 4 

Trzeci Władek, prezes Rady powiatowej, zwa- 
ny przez nas Głupockim, zwąchał zawczasu pismo 
nosem i jeszcze przed wyborami do Rady państwa 
zerwał ze starostąi burmistrzem. Nawet jemu (choć 
tylko Głupockiemu), wydało się nie jedno podejrza- 
nem. Niestety, opanowany zupełnie przez sekretarza 
Lolusia (współ-kolegi Babracza w kasie zaliczkowej), 
podpisuje co mu podsuwa Loluś na ślepo wszystko 
— a to źle, to bardro nie dobrze. Czasem może się 
stać przypadkowo ćoś takiego, że nawet sprowadzo- 
ny ad hoc Lewartowski z Wydziału krajowego, nie 
potrafi temu kark skręcić... Nieszczęście po ludziach 
chodzi... W każdym razie, reforma wyboruza dla 
Reprezentacyi powiatowych nie wróży nie dobrego 
ani dla Glupockiego, ani dla Lolusia. 

Notaryusz pomimo wyrządzonej mu niesprae 
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z placów i ulic, usunięcia koni w dnie targowe z ryn- 
ku, przestrzegania warunków hygienicznych przy bue 
dowie nowych domów, wybrukowania kostkami ulioy 
„Jagiellońskiej, Grodzkiej i Kunegundy — wreszcie za- 
krycia na odpowiedniej długości odpływu z istniejących 
kanałów, które w niesłychany sposób zatruwają powie- 
trze. Dalej wskazał, że w Nowym Sączu jest kilka ty- 
Bięcy Indzi, którzy walczą z głodem — zaś setki takich 
oaób, które nie wiedzą, czy jntro zarobią na kawałek 
` suchego chłebn — a tutaj dla kilkunastu dobrze naje- 
dsonych bogaczy, myślą o kanałach... Żądał wreszcie 
uwołnienia z posad niepotrzebnych dzisiaj sił techni- 
cznych i rysowników, którzy obeonie dla zabicia nu- 
dów mnszą grać w karty. 

Następnie odczytano rezolucye wynikające x rofe- 
ratów. W dyskusyi zabrał głos ob. dr. Sichrawa, który 
jakkolwiek jest radnym dopiero od kilku miesięey, 
ztanął „ostro“ w obronie Zarządu miasta i chwalił, że 
gospodarka jest dobrą, że zarząd miasta choe wszy» 
atkiego dobrego dla gminy, i dlatego apeluje do zgro- 
madzenia, żeby nie uchwalać tej rezolucyi, gdyż bye 
łaby ona wotnm nieufności dla burmistrza i Rady 
miejskiej. Radzi natomiast rozszerzyć komisyę inwee 
stycyjną i uzupełnić ją kilku osobami z grona właści- 
cieli realności, bo przecież pod ciężkim grzechem wy- 
danych 76.000 zakopać nie wolno. Przemówienie radoy 
dra Sichrawy mie trafiło widocznie do przekonania słu- 
chaczy, skoro z pewnej części sali odezwały się głośne: 
Hańba, hańba wypędzić tego banda! 


Świetną odprawę przedmowcy dał dr. Dawid, 
który wytknął mn niewłaściwe pojęcie o całej sprawie, 
i dzikie roznmowanie na tle: nasz interes — wasz in- 
teres. Odparł z oburzeniem zarzut dra Sichrawy, ja- 
koby powiedziano, że złe robionem było w złym sa- 


wiedliwości przez władze administracyjne i sądowe 
„nie traci nadziei i przed narodem niesie oświaty 
kaganiec". Jest pewny, że dobra sprawa, czy prędzej 
czy później, odnieść musi zwyeięstwo. Jest pewnym, 
że nie długo już tych łotrostw i łajdactw galicyj- 
skich, i że nastąpi przy zmianie reformy wyborozej 
tak do Sejmu jak i do Reprezentacyi powiatowych 
i gmipnych koniec uprzywilejowanym rzezimieszkom. 
Jest pewnym, że to ostatnie wybryki naszych kacy- 
ków, ostatnie nadużycia. Takich starostów, takich 
burmistrzów, takich prezesów Rad powiatowych. ta- 
kich sekretarzy, takich dyrektorów kas zaliczkowych, 
takich lustratorów Wydziału krajowego jak w obraz- 
ku przedstawiłem, nie będziemy więcej już mieli, 
Nie będziemy mieli w ogóle z chwilą rozpędzenia 
szlacheckiego Sejmu, szlacheckich Rad powiatowych 


i niedołężnych Rad gminnych — woale uprzywile- - 


jowanych kretynów i uprzywilejowanych złodziejów. 

brzywilej, jakkolwiek nazwany, jest wyłamy. 
waniem się z pod ogólnych powinności, jest przy- 
właszczeniem jakiegoś prawa, jest pogwałoeniem na- 
tury. 

O innych osobnikach, których pociągnąłem 
w mym obrazku pod ogólną nazwę „Ludzie czy sga- 
kale* (oprócz trzech Władziów), w epiłogu nie wspo- 
minam. Nie dadzą oni dłngo na siebie czekać, tak 
czy owak, staną się głośnymi, bodaj za pośredni- 
cetwem pana prokuratora. 

Muszę jeszęze kilka słów poświęcić mieszkań- 
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miarze — i wezwał zgromadzonych do nchwalenia re- 
zolnoyj. 

Ob. Mędlarski popiera w zupełności wywody re- 
ferentów i tekst rezolucyi — a ponadto wyraża żal na 
zaniedbanie ze strony miasta w dzielnicy Grodzkie, 
gdzie całe łany pól od samej ulicy zalane są nieczy* 
stościami kloacznemi, i tak leżą niezaorane przez kilka 
tygodni. Wreszcie oświadcza się za inwestycyami pro- 
jektowanemi, ale żeby wykonane były przez przedsię- 
biorców prywatnych, nie zaś kosztem gminy, oraz że 
za ich użytkowanie płacić będą odnośni właściciela 
realności oraz domagał się dołożenia tej treści dodatku 
do znanych już rezolucyj. 


Ostatni mowca ob. Leon Barbacki, radny m., za 
czął opowieść na temat: że bez piewiędzy — nic nie 
zrobi; przeszedł na historyę zakładania szkółek wiej- 
akich, zaznaczył następnie, że wprowadzimy do Rady 
takich ludzi, którzy wprowadzą kanały, światło i elek- 
trykę, chociażby się to wielom niepodobało, bo radny ma 
przecież msndat do zastępowania obywateli itd, — Juś 
to p. inspektor Barbacki okazał na tym wiecu swoją 
zdumiewającą zdolność kłamania, bo chociażby 99 lu. 
dzi mówiło, że jest czarne— on z anielskim uśmiechem 
twierdzić będzie wedle swojego głębokiego przekonania, 
że to bielutkie jak śnieg. Trzeba doprawdy być Bar- 
baokim, aby odważyć się mówić publicznie takie głup- 
stwa i fałsze. Śmieszna obrona jaką wygłosił p. Bar. 
baoki za swoim braciszkiem pozostała bez skutku. — 
Zgromadzenie uchwaliło ogromną większością głosów 
następującą rezolucyę : 

l-sze. Wiec obywateli miasta Nowego Sącza 
uznaje w zasadzie potrzebę przeprowadzenia inwestycyj 
miejskich, jednakowoż wyraża przekonanie, że projek 
towane przez bndownictwo miejskie inwestycye przez 


com miasta. Niestety, jest bardzo wiele w Kapca- 
nowie ludzi na wszystko obojętnych, którzy albo 
bardzo mało, albo wcale nie nie interesują się spra- 


wami publicznymi, Są to zwykli „zjadacze chleba“, 


których trudno „w aniołów przerobió*, którzy cze. 
kają, aż im pieczone gołąbki wpadną same do gąbki. 
Reforma wyborcza do Sejmu, Rad powiatowych 
i gminnych nic ich nie obchodzi, byle ich tylko zoe 
stąwiono w spokoju, to zresztą niech się dzieje... 
wola nieba, Co ich obchodzą zbliżające się wybory 
do Rady gminnej ? Ut «edług nich: 
Niech „Trzech Włudziów* w Kapcanowie — 
Jak rządziło, rządzi z chwałą, 
Kołki ciosze nam ną głowie, 
I naj bude, jak buwało! 
Że tam jakiś warchoł sarka : 
Że żle idzie w naszej gminie, 
Že gdy taka gospoiąrka — 
Będziem wkrótce paśli Śoinie... 
Że wciąż rosną u nas długi, 
I dodatki idą w górę — 
Burmistrz jednak ma zasługi, 
Bo z nas żywoem... łupi skórę! 
W gminie, w kasie on na: przedzie, 
W Wydziale udziela zdania .. . 
Złodziej na złodzieju jedzie, 
. A złodziej u nas pogania ! 
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wzgląd na przedstawione tamże koszta i ewentualne 
dochody me odpowiadają rzeczywistości 1 spowodować 
muszą tego rodzaju obciążenie obywateli i budżetu 
gminnego, któreby niechybnie sprowadzić musiało ma- 
$eryalną ruinę mieszkańców. 

II-gie. Wiec obywateli miasta] Nowego Sącza pro- 
„łestuje przeciw dalszemu łożeniu grosza na wykonanie 
projektów bndownictwa miejskiego. 

Jeżeli uchwały I-go wiecu właścicieli realności 
„maja odnieść pomyślny rezultat, koniecznem jest, »by 
Wydział Związku właścicieli realności przesłał do Wy- 
działu krajow. obszerniejsze sprawozdanie z wiecu oraz 
treść uchwalonych rezolucyj — w przeciwnym razie bur- 
mistrz dr. Barbacki powie marszałkowi krajowemu, że 
odbył się wiec kilkudziesięciu malkontentów, którzy 
sami nie wiedzą, czego chcą. 


*GHKÓR 


Katolickie „słowo dra Barbackiego. 


„Istotnie* niedobrym jest ten naród nowosądacki! 
-Parka bowiem ustawicznie i ciągle jest niezadowolony, 
ponieważ nie umie ocenić dobrych chęci i poświęcenia 
$utejszego burmistrza. 

Niedawne to czasy, kiedy we wrześniu dla zakoń- 
gzenia strejku służby miejskiej dał dr. Barbaoki kato- 
Jickie „słowo“, że na najbliższem posiedzeniu Rady m. 
przedłoży wniosek o podwyższenie płacy. Odtąd mi- 
nęły już 8. miesiące i odbyły się 2. posiedzenia Rady 
m. — lecz słowny i honorowy burmistrz ani słówkiem 
nie pisnął o podwyższeniu płacy dla tych głodzonych 
niewolników. 

Katolickie „słowo* dra Barbackiego, który nie 
wstydzi się chodzić na uroczystych procesyach pod bal- 
dachimem, przekształciło się w najwstrętniejszy wybieg 
krętacki. Dr. Barbacki załatwił sprawę wedle swego 
najlepszego „przekonania* w ten sposób, że w paź: 
dzierniku rozdzielił między służbę zapomogę doroczną, 
jaką zazwyczaj dostaje ona przed świętami Bożego Naro- 
dzenia, i dziś uważa żądanie służby miejskiej: za za- 
łatwione. 

Troskliwy o dobro wszystkich dr. Barbacki w spra- 
wozdaniu ze swoich czynności, wyliczył (str. 12. 18. 
i 14) pobory całej słnżby micjskiej wraz pięcioleciami. 
Tymczasem dowiadujemy się, że kilku policgantów, 
pomimo wysłużenia 5ciu lat, nie pobiera żadnego pię- 
cioleciu, a nawet kilkakrotne upominanie się o ten 
krwawo zasłużony dodatek nie odniosło skutku, bo 
szlachetny p. burmistrz tak to już ułożył w swojej 
praktyce, że gdy który ze słażby miał otrzymać pię- 
giolecie 10 koron, to dostał podwyżkę 4 korony, zaś 
pięcioiecie poszło ma murek!! Istniały dawniej tak 
wane dwulecia, lecz i te dzięki życzliwej opiece p. 
burmistrza poszły dziś w uiepamięć! 

Ciekava rzecz „istotnie*, dlaczego p. Barbacki nie 
wspomniał w swejem sprawozdanin, że woźny Magi- 
ptratu p. Szotż pobiera 840 koron płacy, i 160 koron 
pa muacur; prócz tego ma mi eszkanie, opał i światło 
1— oraz bezpłatnego posłngacza w osobie stróża noc- 
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nego, który to biały murzyn musi do mieszkania p. 
Szotta przynosić drzewo ś węgle! ! Nie wspominamy 
już o różnych remuneracyach dla p. Śzotta, bądź to 
na lałki dla dzieci, bądź na wyjazd na świeże powie- 
trze itp. Za to woale sowite wynagrodzenie, pełni 
woźny Magistratu p. Szott, słnżbę bardzo przyjemną, 
bo zaledwie przez godzinę lub 30 minut dziennie, te 
znaczy, jak długo p. prezes w Magistracie — natomiast 
policyant pobiera o */, mniejsze wynagrodzenie i musi 
stać 7 lub 10 godzin w dzień lub nocy, bez pytania 
czy są największe mrozy, burze lub upał. 

Dlatego w obecnej porze budżetowania przypo» 
minamy pp. radnym bez względu ma stronnictwa — tę 
piekąćą aprawę i domagamy się takiego polepszenia 
płacy służbie miejskiej, ażeby ona bez wyciągania rę- 
ki o wstrętną łapówkę — miała zabezpieczony byt 
dla siebie i swoich rodzin. Panowie radni w Nowym 
Sączu, którzy nie lubią żadnych uwag od swoich wy- 
borców — niechaj nie zapominają o tej niezbitej pra» 
wdzie; Za tanie pieniądze — psy mięso jedzą! 


KORESPONDENCYE. 


Ropczyce — w listopadzie, 

Mieszczaństwo tntejsze nie miało dotychczas ża. 
dnego towarzystwa, w któremby się skupiało i kształ- 
ciło i skutkiem tego nie mialo własnej opinii w sprae 
wach publicznych, a przy wyborach słuchało komendy 
starosty lub burmistrza. Jednakowoż jnż tego roku przy 
wyborach majowych, zdaje się pod wpływem niezwy- 
kłego zaintereso wania dla wyborów na wsi — większa 
część obywatelstwa okazała pewne znaki życia i sa- 
modzielnej myśli, ponieważ głosowała na kandydata 
demokratycznego i postępowego, demonstrując w ten 
sposób, że nie godzi się na służalczą politykę burmi- 
strza p. Władysława Bursztyna, mimo iż wykazywał 
niesłychane korzyści dla Ropczyc z wyboru dra Bi- 
lińskiego, ponieważ ten przyrzekł postarać się © roz: 
szerzenie warsztatów kolejowych w Rzeszowie (!) 

Kilku młodszych obywateli widząc wzrastającą 
z każdym doiem organizacyę chłopów i robotników, 
postanowiło stworzyć jakąś organizacyę dla tut. mie- 
szczaństwa i z ich inicyatywy a szczególnie staraniem 
p. Wojciecha. Bursztyna zawiązało się „Koło miesz- 
czańskie*, którego celem, jak mówi statut, jest „wza- 
jemna nauka moralne życie i rozrywka“. Ukonstytuo- 
wanie się towarzystwa nastąpiło z początkiem z. m. 
Prezesem wybrany został wikary miejscowy ks. Mro- 
zowski. Mimo, iż zasadniczo przeciwni jesteśmy, aby 
towarzystwo mieszczańskie reprezentował ksiądz jako 
przedstawiciel klerykalizmu, który jest jednym z kar- 
dynalnych powodów nędzy i eiemnoty naszej Galicyi, 
to jednak w tym wypadku przeciw osobie ka. Mrozo- 
wskiego jako prezesa, nia mamy na razie nic do za- 
rzucenia. Nie należy on bowiem do tych księży, któ- 
rzy wychowani w seminaryach pełnych bezduszaej at- 
mosfery średniowieczuej dyscypliny wyrastają na cias- 
nych fanatyków, jest on księdzem uczciwym i nadzwy- 
czaj energiczn ym. Jako taki cieszy się poważaniem i 
uznaniem nawet afer nieklerykalnych, zwłaszcza, że 
jest ofiarą wyzysku ze strony proboszcza, który tylko 
zgarnia pieni 4dze a ogół pracy duszpasterskiej zwala 
na barki wikarego. Ks. Mrozowski zdaje się mieć zro- 
zułcienie dla hasła „z żywymi naprzód iść, po życie 
sięgać nowe“ i dlatego jako prezes towarzystwa jest 
dobry, zwłaszcza, że już teraz rozwija żywą działal. 
ność. Bzkodu tylko, że nie ma światlejszego wydziału, 
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któryby go w pracy więcej wspierał. Członków liczy 
na razie towarzystwo przeszło 100, należy się jednak 
spodziewać, że z czasem wszyscy mieszczanie tam wej- 
dą. Jednakowoż podobno już teraz byłoby pożądanem 
zwrócić uwagę i pokierować, aby towarzystwo nie 
było wyłącznie domem gry w karty, a wszcząć dzia- 
łalność oświatową, którąby należało głównie skierować 
na młodszą generacyę ponieważ na niej spoczywają 
losy towarzystwa. 

Nie od rzeczy będzie wyjaśnić kilka momentów 
z zachowania się burmistrza względem „Koła*. I tak 
ponieważ około założenia towarzystwa krzątali się lu- 
dzie nie należący do jege gwardyi, dlatego nakłaniał 
on zarząd straży pożarnej — w której ubikacyach 
„Koło“ się znajduje — aby odmówić lokalu. A prze- 
cież byłoby to wprost śmiesznem, aby ci sami oby- 
watele którzy do obu towarzystw należą, odmawiali sali dla 
siebie. Oczywiście czynił to burmistrz jako mąż zaufa- 
nia starostwa. Również od początku podobno głosi, 
aby do towarzystwa nie przyjmować inteligentów. Rozu- 
mie on tu bowiem, że gdyby tam weszło kilku inteli- 
gentów, zwłaszcza, którzy tu już dłużej jesteśmy i 
z miejscowymi stosunkami dobrze jesteśmy obznajo- 
mieni toby się wkrótce mogli dowiedzieć o wielu rze- 
czach, bez których on może „rządzić* swobodnie. Za- 
rząd powziął uchwałę wprost przeciwną, a nawet po- 
stanowił wydać odezwę do inteligencyi, aby się wpi- 
sywała do towarzystwa, co jest dobrym prognostykiem 
na przyszłość. Podnieść wreszcie należy z uznaniem, 
że do zarządu „Koła* weszli młodzi obywatele a nie 
starzy „radoy* z kliki burmistrzowskiej, którzy odzna- 
czając się jedynie majątkiem i miękim karkiem mają 
nieuzasadnione pretęnsye do „reprezentowania“ miesz- 
czan. 

Należy się spodziewać, że „Koło“ mieszczańskie 
będzie nie tylko miejscem rozrywki, ale także szkołą 
życia publicznego dla mieszczan. Na drodze uświado= 
mienia jest ono ważnym etapem, który w życiu tut. 
mieszczan móże odegrać wybitną rolę. 

Nie-członek. 


Przeworsk. 

Zeszłego tygodnia odbyła się przed sądem obw. 
w Rzeszowie rozprawa karna Markusa Hornsteina o 
zbrodnię z $. 105 u. k, popełnioną przez ofiarowanie 
pieniędzy członkom rady M. Zytowiczowi i M. Wolf- 
manowi za oddanie głosów na kandydata lekarza m. 
Dra Sm. Sąd po przeprowadzonej rozprawie pod prze- 
wodnietwem radcy Jarasiewicza uznał winnym Marku- 
sa Hornsteina i skazał go na 3 tygodnie więzienia, 
Będzie miał Hornstein na przyszłość naukę i zapamięta 
gobie „ólusarz zawinił. kowala powiesili*. Dziwią się 
wszyscy w Przeworsku, że Dr, Sm. po tem co zaszło 
ma jeszcze czoło ubiegać się o posadę lekarza miej- 
skiego. Od zeszłego rokn ściga tego pana jąkieś fatum, 
albowiem w sierpniu 1906 odebrano mu posadę leka- 
rza w cukrowni, którą zajmował przez 5 lat, a dano 
innemu lekarzowi Dr. 8. W lutym b. r. zrzucono go 
z prezesury „Sokoła“, którą to godność piastował parę 
lat, nadto na walnem zgromadzeniu powiedziano mu 
w oczy, że osoba prezesa jest bardzo mwiesympatyczna 
dla towarzystwa. Po wybraniu nowego prezesa w 080- 
bia Dra Z. zaraz kilkudziesięciu członków zapisało się 
do Sokoła. Bardzo to smutne, że Dr. Sm. będąc w Prze- 
worsku przeszło 10lat przes swoje pod każdym wzglę: 
dem nietaktowne postępowanie nie umiał zyskać sobie 
ogólnej sympatyi, O presyi jaką wywierano ma radnych, 
o bieganinie pewnych osobistości celem „zbierania* 
głosów na Dra Sm. doniosę Wam później, 

Obecnie dowiaduję się, że Wydział powiatowy 
sniósł uchwałę Rady miejskiej co do wydzierżawienia 
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z wolnej ręki dodatków od piwa i wódki i polecił 
rozpisać licytacyę. Mamy nadzieję, że Wydział krajde 
wy przychyli się do protestu burmistrza i zniesie take 
że uchwałę, mocą której wydzierżawiono w kamienicy 
gminnej adw. Dr. K. mieszkanie na lat 5 za czynszent 
rocznym 1400 koron, podczas gdy inny oferent dawał 
1800 koron rocznie. : 


KRONIKA. 


O 


Nowy wynalazek. Z Marsylii nadchodzi wiadomość, 
że pewien młody elektrotechnik wynalazł nowy sposób 
wyzyskiwania prądów elektrycznych bez przewodów drus 
towych. Sposób ten, zastosowany do tramwajów, auto = 
mobiłów i innych środków lokomocyjnych, umożliwi 
wprowadzenie ich w ruch beg przewodów i akumula« 
torów. Wskazanem jest wobec tego, ażeby galicyjskie 
Magistraty, wstrzymały się na jakiś czas z zaprowadze= 
niem elektrowni. 


Kięska Floryanki. Zeszłego miesiąca odbyła się 
w Krakowie trzydniowa rozprawa urzędników techni« 
cznych Floryanki przeciw p. Tadeuszowi Majewskiemu, 
który w osobnym dodatku do „Naprzodu* wystąpił 
przeciw oszukańczym praktykom Towarz. wzaj. ubez- 
pieczeń w Krakowie. Oskarżony przeprowadziwszy we 
wszystkich kierunkach ugruntowany dowód prawdy — 
został uwolniony. Cześć p. Majewskiemu jako obrońcy 
pokrzywdzonych, który nie żałuje mienia, pracy i po” 
święceń dla dobra ogółu ludności. Jeszcze raz cześć! |! 

Magistrat — teściem starostwa. Są rzeczy i wy- 
padki, zwłaszcza na gruncie galicyjskim, o jakich nie 
Śnili nasi przodkowie! Ot na przykład w Gorlicach, 
komisarz starostwa dr. Federowicz jest zięciem bur- 
mistrza. Na pozór fakt wcale niewinny; inaczej jednak 
wygląda ze stanowiska urzędowego. Mianowicie mnó« 
stwo rekursów od wyroków burmistrza wpływa do sta” 
rostwa, gdzie załatwia je pan zięć burmistrza. Taki 
stosunek nie tylko uwłacza powedze władzy, ale jest 
wprost szkodliwy dla interesów publicznych. Czy p. na« 
miestnik cierpieć będzie tę anomalię i jak długo? .. 

Na jedną nutę! Wszystkie pisma prowineyonalne' 
żalą się na niedołężny zarząd w miastach, szczególniej 
pa ten barbarzyński zwyczaj z dobrych polskich cza* 
sów, że w dnie targowe setki fur, przybyłych ze wsi: 
zatrzymuje się na rynku i ulicach. „Gazeta Samocka* 
powiada, że czas najwyższy aby rozszerzono targowicę: 
itam skierowano część wozów. Usunięcie fur z końmi 
z rynku jest dla wielu względów niezbędnem. Wymaga: 
tego utrzymanie porządku w śródmieściu, rynku i næ: 
nlicach, oraz uzyskanie zdrowego powietrza, bo zapa- 
chów z amoniaku nawet magistracką miotłą nie wy< 
straszy. 

Krzycząca niesprawiedliwość. Z Nowego Sącza 
donoszą nam: Pod cmentarzem znajduje się obecnie 
kolonia domów, do których tut. listonosz wcale nie' 
dochodzi, albowiem nawraca ku miastu od realności 
p. Skorupskiego. Niedawno zdarzył się taki wypadek, 
że do p. Jawora trzy miesiące wędrował list z Ame= 
ryki tam i napowrót, bo nie miał go kto doręczyć 
w tejże koloni mieszkającemu adresatowi. Ten znów 
nie spodziewając się listu nie szedł na pocztę. Czyż 
nie łatwiej dzisiaj dostać list na wsi, aniżeli w N. 
Sączu — gdzie skutkiem skąpstwa urzędników dyrek- 
cyjnych — brakuje tutaj co najmiej 2 listonoszy, w 
przez oo cierpi liczna publiczność w śródmieściu ! ! 

„Gdzie są wszechpolacy ? Uwagi nasze o stron< 
nictwie narodowo - demokratycznem,  wypowiedzians 
z początkiem b. r. obeenie sprawdzać się poczynają. 
tak dr. Głąbiński, objąwszy ster Koła polskiego wy” 
głosił, że tradycyjna lojalność wobec rządu, dynastyi © 
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państwa i jego konieczności — to pierwszy pnnkt jego 
programu. Zapytujemy więc, gdzie podziała się idea 
Jagielleńska. na Polskę, „od morza do morza* — gdzie 
idea wyodrębnienia kraju i największego dlań samo- 
rządu? Nie pomyliliśmy się nazwawszy przed kilku 
miesiącami naszych wszechpolaków e. k. demokracy|- 
ską, którą Habsburgowie we własnym interesie popie- 
rać powinni. 

Drożyżniana rewolucya. Drożyzna wszelkich ar- 
tykułów do życia jest dziś niesłychaną, jest wprost 
bezczelną i... prowokującą! Co najgorsze, nie ma 
żadnych widoków, aby warnnki pod tym względ«m 
„zmieniły się choćby cośkolwiek na lepsze. I nie może być 
Jaaczej skoro „szlachta* miejska, stojąca na usługach 
(klasy posiadającej, zamiast spełnić swój obowiązek 
wobec tysięcy nędzarzy, których ma każde z miast 
naszych, ząbawia się jakby na drwiny wprowadzaniem 
wodociągów, kanałów i oświetlenia elektrycznego !! Pa- 
trzy na naszych nędzarzy w miastach, wołaliśmy, aby 
„zawczasu pomyśleli o środkach zaradczych, lecz da- 
„zemnie! I dziś jeszcze przypominamy ją naszym bur- 
mistrzom i radnym z tem dołożeniem, aby przypad- 
kiem nie powtórzył się u nas krwawy protest, jaki 
„dnia 12 listopada b. r. miał miej. w Nahodzie, gdzie 4.000 
najbiedniejszych, którym obojętne jest zginąć od ba- 
gnetu albo śmierci głodowej, zażądało od starostwa 
doraźnej pomocy. A więc nie igrajcie z ogniem... bo 
rewolucya głodowa zawita do nas wcześniej — aniżeli 
gholera ! 

Senzacyjna wiadomość. Dnia 4. z. m. musiał wy- 
jechać z Nowego Targu N. Taichman, buchalter Tow. 
“roln. zaliozk, w N. Targu, zaś dnia 6. z. m. dyrektor 
tegoż Tow. Zarzycki. Ci panowie naciągneli ludzi gru- 
po na weksle, o czem dyrekcya wiedzieć mogła. Opi- 
nia domyśla się, że ci „panowie* musieli mieć dla 
milczenia... za dobrą zapłatę!! Co zrobią władze w tym 
wypadku aby uspokoić wzburzoną ludność? 

Najbliższe postoje wystawy ruchomej Ligi pomo- 
wy przemysłowej odbędą się w Jaśle 30 liatopuda i 1. 
grudnia — w Nowym Sączu 2 i 3 grudnia. Równo- 
cześnie odbędzie się w Nowym Sączu 2 b. m. okręgo- 
wy Zjazd Towarz. i Komitetów organizacyjnych „Po- 
mocy przemysłowej“. 

Ważne dla wielu. Galicyjska Kasa oszczędności we 
Lwowie ogłasza następujący komunikat; Od 15 sierp- 
nia br. podniesiony została stopa procentowa od wkła- 
dek w galicyjskiej Kasie oszczędności we Lwowie zło- 
onych z 3'6 na 4 od sta rocznie. Podwyżka stopy pro- 
«entowej, która w obec kapitału wkładkowege 80 milio- 
nów stanowi dla kasy wydatek większy o rocznie 320.000 
kor. — może znaleźć pokrycie tylko przy —o ilə mo- 
Żności — równoczesnem odpowiedniem podwyższeniu 
stopy procentowej od udzielonych przez galicyjską Ka- 
BĘ oszczędności we Lwowie pożyczek hipotecznych na 
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dobra i realności i pożyczek komunalnych, w których 
przeszło 60% całego kapitału wkładkowego jest ulos 
kowanych, Uchwałą więc Wydziału Kasy z 10 sierpnia 
br., którą procent od wkładek został podwyższonym — 
postanowiono zarazem podwyższyć procent od pożyczek 
hipotecznych na dobra i pożyczek komunalnych na 5 
od sta, od pożyczek hipotecznych na realności miejskie 
na 5Y, od sta rocznie. 

Powołana do wykonania tej uchwały Dyrekcya 
Kasy musi dążyć, by wwypadkach, w których obowią- 
zek pożyczkobiorcy do opłaćania podwyższonej stopy 
procentowej w samym skrypcie dłużnym nie był prze- 
widzianym, obowiązek ten obecnie dodatkowo został 
przyjętym i tabularnie z bezpośredniem pierwszeństwem 
po pożyczca zabezpieczonym. — Deklaracye dodatko- 
we, których wzory w tym celu Dyrekcya na żądanie 
wydaje, są w obustronnym interesie w ten sposób sfor- 
mułowane, ażeby w razie dalszych zmian na targu pie- 
nieżnym uniknąć potrzeby deklaracyi nowych. — Z chwi- 
lą intabulacyi podwyżki stopy procentowej z wymaga- 
nem pierwszeństwem uznaje Kasa za niebyłe wypowie- 
dzenia pożyczek i uznanie za płatny ich resztującego 
kapitału, króre jedynie uzyskanie deklaracyi dodatko* 
wych mają na celu. 

Poczuwamy się do obowiązku zwrócić uwagę na 
stylizowane w tym sensie końcowe uątępy wypowiedzeń 
i komunikatów względem uznania za płatny resztują- 
cych kapitalów, aby zadać kłam pogłoskom, które się 
pojawiły. jakoby galic. Kasa oszczędności dla innych 
jakichś powodów pożyczki wypowiadała. —- Kasa nie 
tylko nie ma zamiaru pożyczek Ściągać, ale przeciwnie 
gotowa rozłożyć je na zasadzie podwyższonej stopy 
procentowej na nowy, dłuższy okres umorzenia, który 
umożliwi zatrzymanie rat amortyzacyjnych w dotych- 
czasowej mniejwięcej wysokosci. 


Bezpłatny kurs naukl haftów i robót mereszkowych, 
ażurowych, aplikacyjnych, pointlace, haftów francuskich, 
płaskich itp. urządzony staraniem ruchliwej firmy Sin- 
ger © Tow. akc. maszyn do szycia, odbył się od l5 
października do 1 listopada br, w Nowym Sączu i 
w Gorlicach pod kierowniotwem zawodowo uzdolnionych 
nauczycielek z Krakowa W kursach wzięło udział prze- 
szło 60 panien i pań z rezultatem bardzo korzystnym. 
Obecnie odbył się podobny kurs 3 tygodniowy w Za- 
kopavem, gdzie w hafcie maszynowym kształciło się 
około 50 dziewcząt z stanu włościańskiego. Kursa na- 
uki haftów urządza wzmiankowana firma co 2—3 lata 
dla osób, które zakupiły u niej maszyny do szycia. 


Jakie życie — taka śmierć! Dnia 28. z. m. zmarł 
nagle burmistrz m. Nowego Targu Mikołaj Halkowski 
pozostawiając ogromne długi oraz kasę miejską w nies 
porządku, p. dr. Germana na enceryturze i 3ch swoich 
zięció, suplentów gimn. w Nowym Targu niezaopatrzo= 
nych w stale posady. 


Kihirdeies. 


51 n. 
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"Nie pomoże murzynowi mydło | ZARZĄD Beg” PRZENIOSŁAM Tr 
czyli Gomopszi i. S Sni + PROPINACYI n SMa Wiedeński Salon Mod 


Nowego Sącza w świetle krytyki. 
Cena ogz. 20 hal. — Do nabycia w Admi- i ; m 
* nistracyi „Mieszczanine*. ( poleca Szan. P. Publiczności 


© wszelkiego rodzaju Piwa ©B 


Rządowo uprawniona Z browaru i z | i LT | | 
Cadua Jana Götza w Okocimie KA SZBL 
Wód mineralnych sztucznych mianowicie: —— i PEŁ = 


do domu p. Maśchlera 
w NOWYM SĄCZU obok zakładu fotograf. „Janina“ 


przy ul. Szujskiego 
HELENA FERTIG. 


R 7 


i specyalnych leczniczych PIWO JASNE MARCOWE KIO 


h ża a EXPORTOWE 
POS 8 CZARNE BOK swe zdrowie szanuje, strzeże go, 
5245 ust. uwierzyt. świadectw 


K. RZĄCA | (HMURSKI Parnes żywiecki we flaszkach ory- l r 
stwierdzają skuteczność 


ginalnych 
w KRAKOWIE ul. św. Gertrudy l. 4,) į piwo Grybowskie exportowe. 
wyrabia pod kontrolą komisyi przem. Tow. 


Lek. Krak. polecone przez to Towarzystwo 48 DIE Pay BREDE do- K a 1 S e r a 
starcza do domu Zarząd propinacyi) y_ j . . 
e e AEC pio jak: | skrzynkami po 25 i BO flaszek późlitr. karmelków piersiowych 
Wodę bilińską, Giesshuebelską, Nadto poleca wszelkie gatunki wódek, lie ze znakiem 3 jodły, 


Selterską, Vichy, Homburg, Ma- kierów; się Ms Ers tak hurto- za działalność leczniczą polecone 


rienbadzką, kissingen 1 przeciw kaszlowi, chrypca, katarom; 
tudzież specyalnie lecznicze, jak: me a OUOTA się się zaflegmieniu it. p. 


litową, bromową, jodową, żelazistą,; gęg- Ceny bardzo przystępne. wy | Pakiety po 20 i 40 hal. Puszki 80 hal. 


kwaśną — oraz wody lecznicze mi- Da naięd 

ycia w Nowym Sączu w aptee 

neralne, z przepisu prof. Jaworskiego. Roe Neo SOC POEN $! kach: Mercina e. ARRA A. Ta 
8przedaż cząstkowa w aptekakach L i p 
Son CY 3 WYROBY TKACKIE ;% - "Piza ij a2 
Cenniki na żądanie franko. z najlepszego przędziwa, jak najsta. „Spok ó je 
ranniej wykonane — jakoto: 


zB | onces. przez Wysokie c. k. Ministerstwo 
SKŁAD I PRACOWNIA  /Płótna białe zwykłe i prześcieradł. sz d 7 i 
= FUTER rokai Don eki R N Zakład pogrzebowy 


Chusteczki do nosa, Ścierki, Obrusy, ) 


FRANCISZKA FOLGI Barchany, Flanele, Szewioty, Płócienka Marcina Twardo wskiego 
NOWY SĄCZ — Rynek na fartuszki, sukienki, blnzki itp. w Nowym Sączu, przy ul. Krakow- 
(dom p. Marczewskiej) poleca po cenach umiarkowanych skiej pod I. 177 


oleca obficie zaopatrzony SKŁAD i Anjon j ; $ y ~ 
UTER męskieh | damskich oraz | Tkalnia płówien i Skład wysyłkowy |) niejszych do najokazalezych po 
kolnierzy,zarękawków, czapek i wierz- MICHALA NIĘSOWICZA | cenach najprzystępniejszych. 
chy do futer w wielkim wyborze. | | Na składzie posiada wielki wybór trumien 
Wszelkie zamówienia uskutecznia się w Korczynie obok ińrosna/ K ALAN zi A yie i e 
a LI a © . — e A g > 
jak najdokładniej i w jak najkrót- Ktokolwiek zażąda otrzyma franko | e E nA n eselkie uiiory diojn sj 
szym czasie, — Ceny umiarkowane. cennik i wszelkie możliwe próbki obnego, maierace do tron ie poduszki i kar 
E T towarów. py oraz wielki wybór wieńców. 
Epgimaje 319 futra a przecho- r EE we rocsązy) klad pogrzebowy urządza także kompletne 
ania przez lato. SSES pogrzeby na prowincji jakoteż podejmuje się * 
m. vzewszu i sprowadzania zwłok. Słnżba w tí- 


{sii $ beryi na żądanie, 
paua PA E i r BOGATO ZAOPATRZONY 
PPTA aku (ago wylacznie ści 
aż | b EK poznaje się NGF A SINGERA F Magazyn NOWO 
AIESEC k] SU > A na obecny sezon 
parabens sklepy, SERCA Maszyny do stycia poleca Szan. Publiczności 
COPELSCEKI w których się 7 sprzedaje KAROL SOZANSKI 
« ZE 8 KIE w Nowym Sączu, ul. Jagieil"ńska, 
wa TJ E 
<£ m sa T 4 i 
<isażog5 f Singer Comp Tow. akc, MASZYN do SZYCIA arae Masada 
© b A ) 

e 2 g 5 Ccm NOWY SĄCZ, ul. Jagiellońska l. 264. pod wezwaniem Św. Antoniego 
-SFEREPE Ostrzegamy naszych P. T. Odbiorców przed |) W Tarnowie ul. Krakowska li. 30. I, p. 
= 825 EAS maszynami, które dostarczają inni kupcy pod na- polece po cenach możliwie najniższych 
TELC R zwą „oryginalne Singera“. Ponieważ naszych ma- hafty kościelne i salonowe ręczne i 

8 aha” szyn do szycia nie oddajemy nigdy żadnym kupcom || maszynowe naszywane jedwabami, sło- 
kl E ia maS do sprzedaży, przeto dostarczane przez nich ma- |) tem i srebrem, aparaty kościelne od 
Na E TE szyny pod nazwą „oryginalne Singera“ — są w naj- najskromniejszych „ do najbogatszyeh 
rj CE a ż% a lepszym wypadku stare, używane, z trzeciej ręki (o rnaty, dalmatyki, kapy, baldachimy, 
© 53 5 Sg nabyte i odnawiane, za które my ani odpowie- chorągwie, bieliznę kościelną itd.), 
| - RACJE A dzislności nie przyjmujemy, sni też do takowych sztandary dla stowarzyszeń ręcznie haf- - 
E z RACE potrzebnych części nie dostarczamy. towane. 

A a A „A CRO CREES ES Z CASA YO AOC OOOO ASO Cenniki przysyła się darme | opłacone. 


©apowiedsialiy redaktor: Józef Gutowski Drukiem Jana Litwiźskiege w Wieliczce. Wydawenyni: T, Gutowsh, 


